
W ychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę * dodatkiem 
religijnym p. t . : „Ńsuka Katolicka" i z dodatkiem 
ŁumoryBryczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
RO ten. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li-  
teoą T, nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
» z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MQDL S!| 1 PRACUJ!
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Kr. 4 6 .  Bochum, czwartek, 18 kwietnia 1895. Rok 5.
---------- Redakcya. drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstraese 17a na dole. —  A dres: W iarus Polski, B o c h u m .---------------

Eodziee polscy! Uczcie dzieci swe 
ma wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zaiemczye się pozwoli!

Polacy aa obczyźnie.
B iek ern . Dnia 7 kwietnia odbyło tu­

tejsze kołko śpiewu „H arfa" swe pierwsze 
zebranie przy licznym udziale członków. Po 
zagajeniu zebrania przez przewodniczącego za­
śpiewaliśmy „Serdeczna M atko". Następnie 
jeden z członków zachęcał Rodaków, by pilnie 
uczęszczali na próby śpiewu a w końcu wzniósł 
okrzyk na cześć cesarza. Ojca św. i Tow. św. 
W alentego w Biekern. P o  załatwieniu wpłaty 
miesięcznej, spędziliśmy resztę czasu na poga­
dance i śpiewaniu pieśni rozmaitej treści.

55 W estfa lii. Dnia 7 -go bm. odprawił 
w Hórde W iel. O. W . nabożeństwo polskie 
z kazaniem, a w Annen W iel. O. N. Tow a­
rzystwo św. B arbary przystępowało do w spó l­
nej Komunii św. P o  nabożeństwie odbyło się 
zeoranie towarzystwa, na które przybyło prócz 
W iel. O. N. i naszego ks. proboszcza kilku­
nastu Rodaków z W et icc- ł* W itten. Na ze­
braniu były różne przemówienia i deklamacye, 
a wszystko szło bardzo zgodnie i ładnie, to też 
wszyscy z zadowoleniem wracali do domu.

Przypomnienie na czasie.
W obec nieustającego lamentowania prasy 

szowinistycznej na zbytnie „forytowanie" P o ­
laków ze strony rządu pruskiego, które to 
„forytowanie" odbywa się kosztem niemczyzny 
w dzielnicach polskich, w których Niemcy pod 
naciskiem polskiego „teroryzm u" żyją niby 
w jasyrze polskim, przypomina niemieckie pi­
smo „Triersche L andes-Z tg .“ niemieckiej opinii 
publicznej, co rząd pruski, obejmując w po­
siadanie w roku 1815 Wiel. Ks. Poznańskie, 
przyrzekł dać Polakom i jak przyrzeczenie swe 
dotrzymał. Przypomnienie to, bardzo dziś na 
czasie, b rzm i:

„Przy okupacyi WTiel. Ks. Poznańskiego 
w r. 1815 przyrzekł król F ryderyk W ilhelm III  
praski Polakom, co następuje:

I. W cieleni zostajecie do mojej monarchii, 
waszej narodowości nie potrzebujecie się 
wypierać.

II. Weźmiecie udział w konstytycyi, którą 
zamierzam nadać moim wiernym poddanym.

III. J ak  inne prowineye mego państwa 
otrzymacie konstytucyę prowincyoBalną.

IV. Religia wasza nie ma być naruszoną, 
oraz starać się będę o odpowiednie uposażenie 
duchowieństwa.

V. W asze osobiste praw a i wasza w ła­
sność doznawać znowu będą opieki praw a, do 
których układania będziecie także pociągani.

VI. Język  wasz ma być obok niemie- 
ciego używany we wszystkich publicznych 
rozprawach.

VII. Każdemu z was ma być otw arty 
w miarę zdolności przystęp do publicznych 
u rzędów : a) w Wiel. Księstwie, b) oraz do 
wszystkich urzędów, godności i dostojeństw 
w mojera państwie.

V III. Mój urodzony pośród was namie- 
Btnik będzie u was rezydował.

IX . Oa będzie a) mnie powiadamiał o 
waszych życzeniach i potrzebach, b) a was o 
zamiarach mego rządu.

X . W asz rodak, mój naczelny prezes, 
zorganizuje W iel. Księstwo podług otrzym a­
nych odemnie wskazówek i aż do ukończenia 
organizacyi zarządzać będzie wszystkiemi w y­
działami.

X I. W  sprawach tych dobierze sobie z 
pośród was fachowych ludzi, których zdolności 
i wasze zaufanie będą do tego kwalifikowały itd.

Przyrzeczenia te brzmią bardzo pięknie, 
ale jak dotrzymano je  ze strony rządu od lat 
ośmdziesięciu? Mianowicie:

I. Jak i naczelny prezes powołany został 
z łona Polaków ?

II. Dopiero po 35 latach otrzymali P o ­
lacy konstytucyę.

III. Nauczycielom ich zabrania rząd nawet 
udzielania nauki języka polskiego, przesiedla 
ich aż na kresy zachodnie, wyrywa ich z ro­
dzinnych stron i z rodziny.

IV. Dnia 3 lutego r. 1874 osadzono pol­
skiego Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego w wię­
zieniu; dnia 27 lipca uczyniono to samo z bi­
skupem sufraganem poznańskim, a 19-go paź­
dziernika r. 1875 z biskupem sufraganem gnieź­
nieńskim. Zatarg z rządem zaostrzył się dla 
tego, ponieważ Arcybiskup nie chciał pozwobć 
na niemiecki wykład nauki religii.

V. W iele to księży powędrowało do wię­
zienia z powodu wykonywania „niedozwolonych 
czynności urzędowych?!"

VI. W iele lat, po zniesieniu w wszyst­
kich innych dyecezyaeh wstrzymywania pensyi 
duchownym, pozbawieni byli jeszcze polscy 
duchowni swych dochodów?

V II. W  którem mieście pruskiem był 
kiedy rodowity Polak prezesem rejencyjnym lub 
naczelnym prezesem ??

V III. Wielu rodowitych Polaków było od 
r. 1815 prezesami rejencyi? Możnaby ich ła ­
two na palcach jednej ręki policzyć!"

To trafne zestawienie, przyrzeczeń rządu 
pruskiego, uczynionych Polakom, a przypad­
ków niedotrzymania żadnego z nich, pow tarza­
my za uczciwem niemieckiem pismem trew ir- 
skiem dla użytku tych wszystkich amatorów 
polityki prześladowczej, którzy starają się wmó­
wić w nieświadomą opinię niemiecką, że rząd 
pruski tyle dobrpgo zdziałał dla Polaków, tyle 
ustępstw  na rzecz ich zrobił, że dalsze „ustęp­
stw a" na szwank naraziłyby sprawę P rus i 
Niemiec.

Powyższe zestawienie charakteryzuje także 
dosadnio „uczciwość" spółki H . T. K.

Zniewalanie św iadka
do zeznawania w sprawach dyscyplinarnych i 
to aresztem lub grzywnami, było dość po- 
wszechnem, zwłaszcza w obec redaktorów, któ­
rych starano s'ę zmusić do wymienienia autora 
korespondencyi, albo nadsyłającego jakie tajem ­
nice biurowe. (§ 69 Ordynacyi procesów karnych).

Zasadniczy i doniosłej wagi zapadł w tych 
dniach wyrok przed Izbą karną jednego z są­
dów berlińskich. Rzecz tak się miała. Socyali- 
styczne pismo berlińskie „V orw arta" zamieściło 
w ostatnich czasach kilka pism rządowych, któ­
re władze wyższe przesłały swym urzędnikom 
podwładnym. Jedno z takich pism pochodziło 
z biura landrata z Niederbarnim. Nazwiska

tego, który przesłał ten okólnik do „Vorwiirts", 
nie znano, chodziło więc o jego wyśledzenie. 
W ytoczono przeto proces „nieznanemu", a re­
daktora pisma „V orw arts" przesłuchiwano jako 
świadka. Ale ten odmówił wszelkiego zeznania, 
odwołując się na § 54 Ordynacyi procesów 
karnych, który to paragraf stanowi, że świadek 
nie potrzebuje zeznawać, jeżeliby się przez to 
narazić miał na wypowiedzenie rzeczy, któreby 
go naraziły na kai-ę.

Sąd okręgowy nie uznał tych wywodów, 
twierdząc, że w tem śledztwie nie chodzi o in­
teres świadka, lecz o wyjaśnienie sprawy dy­
scyplinarnej. Z tego względu nałożył sąd świad­
kowi karę 50 m. i koszta procesu.

Przeciw temu wyrokowi odwołał się zasą­
dzony do wyższej instancyi, wywodząc, że 
w procesach dyscyplinarnych nie może być 
mowy o zniewoleniu świadka do zeznania, a 
gdyby naw et ten przymus był w tym razie 
w zasadzie dozwolonym, to nie należy go za - 
stósować przeciw „nieznanemu". U staw a z dnia 
21 lipca 1852 r. wymaga w § 32, aby obwi­
nionego w śledztwie dyscyplinarnem zawewano 
na termin, celem przesłuchania go, a potem 
dopiero mają świadkowie być słuchani. P o ­
nieważ zaś ten obwiniony jest nieznanym, przeto 
też nie można śledztwa wytaczać. Świadkowie 
mogą odmówić świadectwa pod warunkami, o- 
kreślonymi §§ 51, 52 i 54 Ord. procesów kar­
nych. (Treść 54 podaliśmy wyżej; §§ 51 i 52 
pozwalają odmówić św iadectwa krewnym ob­
winionego, narzeczonym jego, księżom, jeśli 
mają zeznać to, co im w urzędzie ich powierzono 
n. p. na spowiedzi, obrońcom, adwokatom  i 
lekarzom, jeżeli chodzi o tajemnice im powie­
rzone przy wykonaniu ich powołania). Jeżeli 
świadkowie nie znają tego obwinionego, to, 
gdyby mimo to składali świadectwo, mogliby 
krewnego albo sami siebie obwiniać. W  tym 
przypadku nie toczy się nawet śledztwo przed­
wstępne, tylko kroki przedwstępne, celem wy­
toczenia takiego śledztwa przedsięwzięto z strony 
władzy. W  przypadku w którym jeszcze 
ani mowy być nie może o wdrożeniu rzeczy­
wistego śledztwa, nie należy tem mniej znie­
walać świadków do zeznań. — Sąd karny uznał 
te wywody za słuszne i zniósł wyrok pierwszej 
instancyi.

Pielgrzymka polska  
d o  L o r e t o ,  R z y m u  i P a d w y .

Ksiądz Dr. W incenty Smoczyński z T en- 
czynka pisze w sprawie pielgrzymki tej co na­
stępuje: Najprzewielebniejszy Książę-Biskup
krakowski uwzględniając słabe zdrowie ks. kan. 
Jan a  Siedleckiego, raczył go uwolnić od prze­
wodniczenia tej pielgrzymce, a pismem z dnia 
8-go kwietnia polecił mnie, niżej podpisanemu, 
tą sprawą się zająć. W skutek tego mam za­
szczyt podać do publicznej wiadomości, jako 
ta pobożna w ypraw a na sześćsetletni jubileusz 
przeniesienia Domku Najśw. M aryi Panny i 
siedmsetletnią rocznicę urodzin św. Antonieego, 
oraz trzechsetletnią rocznicę urodzin św. F ilipa 
Nereusza, wielkiego apostoła miasta Rzymu, 
z wielką uroczystością obchodzone w tym roku 
w Lorecie, Padwie i Rzymie, stanowczo w yje- 
dzie z Krakowa. W yjazd atoli z Krakowa 
zapowiedziany na dzień 16 kwietnia, praw do­
podobnie będzie na krótki czas odroczony, o
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czem w tych dniach podana będzie stanowcza 
odpowiedź.

Do chwili wyjazdu można się zapisywać. 
Podróż odbędzie się z Krakowa przez Wiedeń, 
Padwę, Florencyę. Rzym. Asyż. Loret. Siniga- 
lię, Bolonię, (względnie Wenećyę), Wiedeń do 
Krakowa.

H. 15. T.
/

Pierwszą ofiarą nieenfj działalności osła­
wionej spółki K -H  T padł lekarz praktyczny 
p. Michalski w Grucznie. Osiadłszy na końcu 
minionego roku tamże, znalazł pan Michalski 
dość obszerne polo działania. P raktyka była 
początkowa nie zła, a więc też utrzymanie do­
stateczne. Zwolenników spółki K -H -T .  kłuło 
względne powodzenie polskiego lekarza w oczy, 
nie spoczęli więc prędzej, aż sobie sprowadzili 
„landsmanna44 w osobie dr. Rasmusa. OJ tej 
pory malała praktyka pana Michalskiego coraz 
bardziej, gdyż np. ludzie dominialni, pod nie­
mieckimi panami pozostający, których dawniej 
p. Michalski leczył, odtąd p. Rasmusowi pod 
opiekę oddawani bywali. Pan R. uzyskał też 
zaraz pozwolenie utrzymywania apteki domo­
wej, którego się np. pan Michalski nie mógł 
w żaden sposób doprosić. Dzisiej-za praktyka 
nie daj ; p. Michalskiemu nawet najskromniej­
szego utrzymania. Z tego powodu musi tenże 
z Gruczna wychodzić. Niechaj smutny ten 
fakt wszystkim tym służy za naukę, którzy się 
dziś jeszcze do wyłącznego popierania rodaków 
przyzwyczaić nie mogą. Niemcy inaczej po­
stępują ! Powtarzamy więc jeszcze raz hasło 
nasze: swój u swego! Zbrodnią jest wobec 
narodu, zanosić grosze polskie do obcople- 
plemieńea.

Nie wiemy jeszcze, dokąd się p. Michalski 
uda, lecz gdziekolwiek bądź się obróci, życzy­
my mu, aby mu lepsze towarzyszyło powo­
dzenie niż w Grucznie.

G niazdo Bocianio.
Z francuzkiego przełożył 

W ł. A.
(G iąg dalszy.)

Wilhelmina uczyniła znak przerażenia, 
lecz Franciszek ujął ją  za ręce i przycisnął 
gorąco do serca.

— Wilhelmino! mój aniele! moje życie! — 
szeptał nie posiadając się ze szczęścia — czyż 
w istocie ciebie to widzę? Ach, niech Bóg 
będzie błogosławiony, ze mnie szczęśliwie tu 
zaprowadził, gdyś tyle cierpiała i mnie na po­
moc wołała. Przy tych słowach zalał się 
łzami.

Wilhelmina przyjmowała tylko biernie 
te gorące pieszczoty; doznała ona tyle wzru­
szeń, iż nie mogła tak od razu uwierzyć w rze­
czywistość.

— Ach, Boże! czyż jam również straciła 
zmysły? Słyszę głos jego, czuję jego dłoń, 
dotykam się go, widzę go — a jednak mój 
Boże, to sen!

— Nie, to nie sen, moja droga Wilhelmino,
— odrzekł Franciszek, zdwajając swe pieszczoty
— to ja  jestem, Franciszek, twój przyjaciel, 
twój mąż. Spojrzyj, — ciągnął dalej, ukazując 
ganek, w głębi którego paliła się lampka — to 
nie żaden obłęd.... Przypadek, czyli raczej 
Opatrzność dozwoliła mi odkryć to przejście, 
nikomu z ludzi nie?nane, nawet nieznane twe­
mu bratu. Z odkrycia tego korzystałem, by 
cię pocieszyć, obronić, ratować.

W  miarę jak mówił — młoda kobieta 
zaczęła odzyskiwać przytomność Radość nie- 
wysłowiona przebijała się w jej oczach, w ca­
łej twarzy, potem rzu iła się na szyję F ran ­
ciszkowi.

— Czy to możebne, szeptała, Franciszku, 
mój ukochany — ach! nie pojmuję, jakim spo­
sobem, jaką siłą nadludzką, dostałeś się do 
mnie... jestem szczęśliwą — dziękuję ci, Boże, 
dziękuję!

Franciszek pochwycił ją w swe ramiona, 
gdyż byłaby upadła. Radość i wzruszenie 
pokonały ją.

— Uspokój się Wilhelmino, proszę cię, 
takie wzruszenie mogłoby ci zaszkodzić... Bie-

Ziemie polaki©.
* X  P rns Kaeh., W arm ii i Ma-zar.
P e lp lin . 7 Ks. kanonik Wollschliiger 

zmarł dnia 12-go kwietnia rano w Pelplinie. 
Urodzony dnia 22 stycznia 1827. wyświęcony 
na kapłani dnia 17 kwietnia 1853 roku, jako 
kanonik kapituły chełmińskiej instytuowany 
został dnia 29 stycznia roku 1884. Jako  taki 
pełnił do niedawna obowiązki radzcy konsy- 
storza. Ks. Wolischlager, nie spokrewniony 
wcale z polską rodziną Wolszlegierów, był 
pierwszym po reformacyi duszpasterzem kato­
lickim w Nidborku na Mazurach. Król odzna­
czył go nadając mu order orła czerwonego 
IV. klasy. R. i. p.

myśl zmarłego ks. prob. 
Mentzla ofiarowano zamiast kosztownych wień­
ców na trumnę 148 marek na cele Towarzy­
stwa św. Wincentego i Sióstr Miłosierdzia.

<Osie. W  tutejszych borach rozpoczęły 
się prace sadzenia drzewek itd. Dużo ludno­
ści na dłuższy czas znajdzie dobry zarobek i 
nie potrzebuje w Pomrach za robotą szukać.

K ow alew o. Po śmierci śp. ks. prob. 
Wróblewskiego zawiadywał tutejszą wielką 
parafią czcigodny ks. prob MiiUer z Pluskowęs. 
Z zaparciem się samego siebie pracował nie­
zmordowanie i wielka to była praca, bo oprócz 
tego ma sam dość znaczną parafię z kościołem 
filialnym. Obecnie mamy już nowego probo­
szcza w osobie ks. dziekana Łubuńskiego z 
Sulęczy na.

P elp lin . Rodak nasz pan Tadeusz 
Paczkowski, syn p. dr. Paczkowskiego z P e l-  
dlina, zdał 8-go bm. „cum laude44 egzamin 
państwowy na lekarza praktycznego.

Tylża. Stowarzyszenie litewskie „Byruta44 
postanowiło zbudować „Dom litewski14, w któ­
rym przytułek, radę i pomoc znaleść mogą Li­
twini, przybywający z Królestwa Polskiego i 
z Rosyi. Dom ten służyć ma także jako lokal 
dla zebrań członków stowarzyszenia „Byruty44.

E łk . Z ziem polskich przybywają tu 
przez granicę dzieci do paszenia bydła. P o -

dne dziecię — ciągnął, śledząc wychudłe jej 
rysy — ileś ty wycierpiała!

— Ach, tak, tak, Franciszku, wielem cier­
piała. — Byłam rozłączoną z tobą, z mcm 
szczęściem, z mą duszą, z mem życiem, a ty, 
mój biedny przyjacielu — ciągnęła, widząc 
zmianę w twarzy swego męża, i tyś uczuł cios, 
który w nas uderzył!

— Cierpienie nas złamało — szczęście 
znów nas postawi na nogi. Wilhelmino, ty nie 
możesz dłużej zostać tu taj; wiem, jakie nie­
szczęście ci grozi ze strony brata.

— Nieszczęście i tobie również grozi, 
gdyby cię tutaj spotkał — bylibyśmy zgubieni.

— Nie chodzi o mnie, lecz o ciebie, W il­
helmino. Słuchaj, to przejście kończy się u 
brzegów Renu, czołno jest gotowe, w parę 
godzin możemy być bezpieczni.. Wilhelmino, 
zaklinam cię na wszystko, co ci najświętsze, 
uchodźmy!

— Franciszku, nie ma innego środka?
— Wahasz się iść ze mną — dzielić mój

los?
— Jam  gotowa iść tobą choćby na koniec 

świata — odrzekło dziewczę gorąco — lecz 
mój brat...

— I cóż?
— On ma pomięszanie zmysłów, jest nie­

szczęśliwy, któż go kochać będzie, któż go 
obroni przed jego własnem szaleństwem?

— Ulegniesz sarna pod ciężarem boleści, 
a jemu nie powrócisz rozumu... Gdy będziem 
w bezpiecznem miejscu, będziemy s ‘ę starali 
otoczyć go troskliwością, jakiej wymaga jego 
stan, a zresztą czy nie ma pani Reutner i syna?
— Na Boga, Wilhelmino, porzuć tę nierozwa­
żną uległość! Jeżeli nie dla siebie, to dla 
mnie uchódź!

— Dobrze więc Franciszku, polegam na 
tobie — odrzekła młoda kobieta z miłością, 
wyciągając, swe ramiona ku Franciszkowi z nie­
biańskim uśmiechem; prowadź mnie, ja  pójdę 
z tobą choćby na śmierć!

Student przycisnął ją, potem pociągnął 
lekko ku tajemnemu przejściu.

— Wreszcie jesteś więc moją — rzekł 
z radością graniczącą się niemal z szaleństwem
— nic nas już nie rozłączy!

W  tem śmiech złowrogi rozległ się po za 
niemi. Młodzi ludzie stanęli oniemieli z prze-

nieważ przejście granicy jest utrudnionem, 
przeto przeniesiono jednego chłopca w koszu 
od bielizny. Policya wyśledziła to i odstawiła 
pastuszka za granicę.

C iekaw e! „G azetaGrudziądzka4- pisze: 
„W  dzisiejszym numerze zamieszczamy prze­
znaczoną na ogłoszenie część wyroku zapa­
dłego przeciwko naszemu redaktorowi p. W. 
Kulerskiemu w sprawie jeżewskiej. Zdziwieni 
jesteśmy, że król. prokuratorya zażądała od 
nas umieszczenia, bo nie jest to przecież jej 
rzeczą się tego domagać, lecz rzeczą jeżewskiej 
rady kościelnej, której to prawo wyrokiem 
przyznanem zostało. Uznania godnem jest, że 
dostawiono nam tenże wyrok w języku pol­
skim 44

* X  W iel. Ks. P ozn ań sk iego
K robia . Zeszłej niedzieli spalił się wia­

trak należący do tutejszego młynarza Andrze­
jewskiego. Jakim sposobem pożar powstał, 
dotąd nie wiadomo.

Jarocin . Wieś Niedźwiady, połc-ona 
w powiecie tutejszym, a należąca do dziedzica 
Hoffmanna z Bytkowa, została wydzierżawiona 
niejakiemuś Weinbcrgowi z Westfalii.

W In o w rocław ia  hotel Basta przejął 
pąn Aleksander Stachowski od 1 kwietnia.

K ościan . P^n Aleksander Kubowicz 
z Kościana kupił folwark w Kobylnikaeh pod 
Kościanem za 70 tysięcy marek.

Młyn P od górn ik  w pobliżu cytadeli 
nabyło na subhaście miasto Poznań za 200 
tysięcy marek. W  sprawie nabycia młyna 
radziła w przeszłym tygodniu rada miejska na 
poufaem posiedzeniu.

W ażny w yrok. Trybunał rzeszy zaj­
mował się znowu sprawą napisów polskich na 
tabliczkach. Pan Stiller został oskarżony o 
niestósowanie się do znanego rozporządzenia 
policyjnego, dotyczącego umieszczania na wo­
zach odpowiednich napisów; pan S:. kazał 
wozy swoje zaopatrzyć w tablice z polską na­
zwą miejscowości „Zyiowiecko44 zamiast nie­
mieckiego przezwiska „Seide44. W  dwóch pier­
wszych instancyach wygrał pan St. proces,

strachu. W  tej chwili drzwi się rozwarły i 
baron wszedł do pokoju, a za nim postępował 
F ryc  Reutner.

Barrn  nie miał przy sobie breni; lecz wi­
dok jego był niemniej przerażający. Zmienione 
rysy wyrażały dzikość, graniczącą z pewnym 
rodzajem głupkowatej radości. Trzymał w rę­
ku kawał pergaminu, na którym wyraźnym 
char.kterein było pismo krwią pisane. P o s tą ­
pił ku młodym ludziom, spojrzał na nich ostro, 
śmiejąc się dziko.

— On mnie -wysłuchał! — mruczał ponu­
rym głosem — przyjął mój układ; otóż jest 
jedno i drugie: oto ów Fluchtweg, który szu­
kałem! — Wybornie, mistrzu! — ciągnął, zwra­
cając się ku jakiejś niewidzialnej istocie, która, 
jak mu się zdawało, za nim postępuje — nie 
omieszkam spełnić warunków. Ha, ha. ha, 
ty chcesz mej duszy, chciwy zły duchu! — 
będziesz ją  miał; postąpię sobie szczerze z tobą, 
tak samo jak drugimi! Oto mój akt — pisany 
własną krwią! Wiem, jak  sobie postąpić — 
od samego dzieciństwa było w około mnie 
pełno bab.

W tej chwili rzucił przedmiot, trzymany 
w ręku, przez lewe ramię, nie odwracając 
się. Pergamin, unoszony przez chwilę powie­
wem lekkiego wiatru, który ciągnął prze ' na 
pół otwarte drzwi, znikł na ciemnych schocach, 
wydając słaby szelest.

Wilhelmina i Franciszek cofnęli się ku 
sobie z przerażenia i boleści.

— Zamknij drzwi, Frycu Reutner, — 
rzekł szalony, zwracając cię do syna Magda­
leny — zamknij drzwi i czuwaj, aby nikt nie 
wszedł, ani też wyszedł... Mój nowy sprzy­
mierzeniec lubi jedną ręką brać to, co daje 
drugą; mimo jego rzetelnej miny nie ufam mu!

Fryc wykonał ściśle rozkaz, tak samo 
jakby pochodził od człowieka przy zdrowych 
zmysłach będącego. Poczucie obowiązku było 
u niego bardzo silne. Onby ujął samego dja- 
bła za rogi na rozkaz swego pana, gdyby dja- 
beł przyjął postać ucieleśnioną. Nic, nawet 
szaleństwo pana nie mogło go skłonić do nie­
posłuszeństwa przeciw baronowi Steinberg. 
Pospieszył też niezwłocznie zaniknąć drzwi, a 
dla lepszego bezpieczeństwa oparł się o nie 
obojętny jak głaz.

(C iąg dalszy nastąjiąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

poniew aż sąd by! zdania, iż nazw a „Ż y łow ie -  
c k o "  znaną jes t  każdemu, oraz zapisaną jest 
vr księgach hipotecznych. Tym czasem  w y to ­
czy ł  p rokura to r  spraw ę w in s tanc ji  ostatniej, 
up iera jąc  się przy tem, iż na tablicy winno 
znajdow ać się koniecznie przezwisko niemie­
ckie . T ry b u n a ł  rzeszy zatwierdził atoli po ­
przednie  wyroki, uzasadniając  decyzyę swą 
te m ,  iż chodzi tu  przedewszystkiem  o to, czy 
n a z w a  polska jest zrozumiałą i znaną ;  faktem 
z a ś  jest,  że nazw a „Żyłow iecko" jes t  w po -  
wszechnem  użyciu. — Pokazało  się więc, że 
u s taw a  o języku  urzędowym  nie dotyczy 
tabliczek.

* Z© S łą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
Z aw a d a  K s ią ż ę c a . Adm inistra torem  

parafii  tutejszej został zam ianow any ks, kapelan 
Bugiel z Zabrza.

P ilc h o w ic e . Syn czteroletni kupca Cw ię- 
czk i  został przejechany przez doróżkę. P rzytem  
sos* i' 1 także skaleczony przez konia kopytam i 
W twarz.

Od Bytomia. D nia 1 Kw ietn ia  w yda­
lono  na Kopalni  „D eutsch land" z pracy 150 
r o b o t n i k ó w  dla braku zajęcia. W ydalen i udali 
się z p rośbą do landrata , a b y  się za nimi 
w staw ił u właściciela kopalni hrabiego H en 
ckela, żeby ich napow rót do  pracy przyjęto. 
A to l i  landra t  oświadczył im po lo b n o ,  że nie 
może im pernódz,  ponieważ h u t y  i kopalnio 
m ają  za m ały  zby t  p roduk tów ; przeciwnie n a ­
leży  się obawiać, że w tych  dniach jeszcze 
kilka innych kopalń w y b ęd z ie  z pracy większą 
ilość robotników. Ciężkie czasy ! (Now. Rac.)

M ysłow ice . P rzed  kilku dniami bawił 
tu  rzadiii gość.  Przew ielebny  O. A lbert Mi­
ze ra ,  Domin kanin, profesor teologii i filozofii i 
p rzeo r  0 0  Dominikanów w Jaro s ław iu  w G a­
l i c j i  p rzybył do rodzinnej wioski swojej, do 
Ł ankow ie . k tórych już od przeszło 20 lat n;e 
w idział W  drodze przyby ł także do swojego 
przyjaciela  do Przewielebnego ks. proboszcza 
w  Mysłowicach.

K lin ic e . D ekarz  G ałązka  spadł przy 
pracy1 z dachu szkolnego budynku w Ostropie 
i odniósł przytem ciężkie pokaleczenie, zw ła­
szcza wewnętrzne.

K o ź le . P rz y  ćwiczeniach w ojskowych 
zastrzelono we wtorek feldwebla L angnera  tu- 
z tąd. K ula  ugodziła go w same czoło, tak, że 
w k ró t :e  potem już  nie żył. S tw ierdzono n a ­
tychm iast,  że pomiędzy ślepymi nabojami z n a j ­
dow ał się także jeden ostry, ale w jak i spo­
sób się m iędzy nie dostał i z czyjej winy, to 

j e s t  do ącl zagadką.
P ię ć  la t  w podróży był list w ysłany 

*  Brzęckowic do H am burga. W ysła ła  go m a­
tk a  do syna. G dy list doszedł do H  mburga, 
syna  już  tam nie było, gdyż jako  dozorca m a­
szyn z zawodu przyjął odnośną służbę na j a ­
kimś okręcie. W ysłano  tedy  list do Ameryki, 

•Zkąd o d b , ł wędrówkę po wszystkich prawie 
Częścią h  świa a, aż nareszcie teraz został 
zw rócony napow ró t do Brzęckowic. T u  też 
zasta ł  adresata , który wróciwszy z  służby ok rę ­
towej oźi nił się i zamieszkał w miejscu ro -  
dzinnem.

W iadom ości z e  światn.
B e r lin . Cesarz zawiadomił ks. Radoliń-  

skiego o jego noroinacyi na am basadora  w P e ­
tersburgu  telegraficznie w słowach nas tępują­
cych : Z szczególną przyjemnością donoszę
P an u .  że w nagrodę za wierne i znakomite u -  
sługi mianuję P a n a  moim am basadorem  w P e ­
tersburgu i zarazem  nadaję  P a n u  wielki krzyż 
orderu  czerwonego orła z brylantami.

W ied eń . U rzędow a „W iener  Z  tg." og ła ­
d a  nominaeyę a r ty s ty -m a la rza  Juliusza  F a ła ta  

dyrek to ra  szkoły sztuk pięknych w Krakowie.
B e r i iii. L ondyńska  „Tim es" donosi, że 

już został zaw arty  pokój między Chinami a 
J apon ią .

S tu ttg a r t. Książę A lbrecht w u r tem -  
berski, do mniemany następca tronu, spadł oneg- 

_aj  z konia, w sku tek  cz.ego doznał w strząśn ię­
t a  mózgu.

P e te r sb u r g . Z Odesy w ysłano kilka 
oddziałów Kozaków dońskich z rodzinami do 
W ładywos^oku, gdzie osiedlą się celem obrony 
toru kolejowego przed napaścią szajek rozbój­
niczych. W yjeżdżając  na  miejsce przeznacze- 
n -a przesłali kozacy carowi telegram w ierno- 
Poddańczy, na k tóry  otrzymali bardzo p rzy -  
ohymą odpowiedź telegraficzną.

W  R o in a w ie  na W ęgrzech  zmarł Ks. 
Biskup Schopper. Był to jeden z najmężniej­
szych obrońców wolności Kościoła na W ęgrzech. 
O grom na to s tra ta  dla Kościoła zw łaszcza w 
obec rozpoczynającej się tam  walki kulturnej.

S erb ia . W ielki niepokój w ywołało  w  bia-  
łogrodzkich kołach dworskich wystąpienie z ro ­
syjskiego wojska księcia A rsena  K arageorg ie-  
wicza, głównego p re tenden 'a  do serbskiego 
tronu. P rzypuszcza ją  powszechnie, że uczynił 
krok ten, aby w obec burzliwych zajść w S er­
bii i zaostrzających się stosunków, s tanąć na 
czele agitacyi antydynastycznej. a podejrzenie 
to tem większe budzi obawy, że książę rozpo ­
rządza obecnie znacznemi sumami pieniędzy. 
Mimo ty h obaw, nie czyni rząd nie, aby uspo­
koić w zburzone umysły i pozyskać naród dla 
siebie. To też w uskutecznionych już w y b o ­
rach wyborców do skupczyny, wszędzie, gdzie 
prefekci nie ograniczyli się na prostem odczy­
taniu ułożonej poprzednio listy kandydatów  i 
do prawidłowego głosowania wcale nie przyszło, 
w ybrano  prawie samych radykalnych  i liberal­
nych wyborców.

Z ró ż n y c h  s tro n .
W itten . W  wielką sobotę został górnik 

J .  W ajew ski na cesze „Heinrich G ustaw " nie­
bezpiecznie pokaleczony.

S ck alk e. W  pewnym domu przy ulicy 
Kaiserstr. nastąpił w ybuch  gazów, przyczem 
jeden z robotników zosta ł  niebezpiecznie po­
parzony.

H orde. N a cesze „F re ie  Yogel i U n -  
verhofft" został przez spadające węgle górnik, 
Jungho lt  zabity.

B r a u b a u ersch a ft . Zarząd  tutejszej fa­
bryki chemicznej wypowiedział pracę 00 robo­
tn ikom  i jednem u majstrowi, który już 21 lat 
tam pracował.

E r ie  N a cesze „B ism arck" spadł górnik 
Kiipper do szybu, gdzie znalazł natychm iast 
śmierć.

L a ib a c ll. Z pow odu trzęsienia ziemi 
p rzedstaw ia miasto smutny widok. W ielkie 
mnóstwo domów leży w gruzach.

Minden Onegdaj pękł kocieł pewnej 
tutejszej fabryki F a b ry k a  stoi w płomieniach.

D o w c i p n i }  anegdotkę  ułożono w Rosyi 
z pow odu deputacyi zjeżdżających z różnych 
stron i od różnych stanów do P e te rsb u rg a  z p o -  
winszowaniami carstwu ich zaślubin. Chłopi 
rosyjs y, według on»j anegdotki, wołali do cara : 
Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj". 
Szlachta miała prosić: „D aru j nam nasze w iny" 
(po rosyjsku „dołgi", jednobrzm iące z d ługam i"). 
Po lacy  zaś b ła g a l i : „Nie wódź nas na poku­
szenie, ale nas zbaw ode złego". T rafne  to 
przedstawienie  żądań. Lud, napraw dę  głodny, 
chce ch leba; szlachta przyciśnięta  długami, 
pragnie pomocy dla ro ln ic tw a ; a P o lacy  — 
proszą o uwolnienie od złyrch rządów, w iodą­
cych na pokuszenia, do buntów. Z pomiędzy 
tych żądań — żądanie Polaków  m ogłoby być 
najłatwiejszym sposobem spełnione.

K lu c ze  od mieszkania daje gospodarz 
komorn kowi, gdy tenże do mieszkania się w p ro ­
wadza. G dy  się w yprow adza  powinien je  go- 
podarzow i oddać. Dopóki ich wszystkich nie 
odda, nie potrzebuje gospodarz mieszkania o-  
debrać. J a k  m a się jednak  rzecz z kluczem do 
mieszkania, k tóry  sobie komornik na własny 
koszt kazał z robić?  Takipgo klucza komornik 
nie potrzebuje  gospodarzowi oddać, lecz jes t  
zobowiązany zn.szczyć go o tyle, że pióra k lu ­
cza każe ułamać. T u  chodzi o bezpieczeństwo 
następcy w mieszkaniu, ażeby się nie musiał 
obawiać, że k toś inny ma klucz do jego mie­
szkania. G ospodarz ina prawo, dom agać się 
od komornika, ażeby dorobione klucze własne 
do użytku niezdatnymi uczynił, czyli aby je 
popsuł. Jeżeli komornik klucz zgubił, musi 
gospodarzow i za to zapłacić. Skoro zaś zgubił 
klucz od domu, w tedy  gospodarz ma prawo, 
na  koszt komornika kazać zmienić klucze od 
domu dla wszystkich komorników w całym domu.

P a n c e r z  k ra w ca  Dowego, k tóry miał 
chronić żołnierza od strzałów kulą z karabina 
nowego, sk łada  się z t. z. poduszki nicianej 
z wplecionemi sprężynami staiowemi bardzo 
delikatnego wyrobu. Poduszka  ta  je s t  z wierz­
chu, a pod nią jest p ły ta  grubości 5 centyme­
trów  z blachy stalowej. — K ule  przedziura­
wiają tę wierzchnią poduszkę, a potem  płaszczą 
się na owej płycie stalowej. Całe  to o p a n c e - ,

rżenie pokryto  m ateryą, by  tajemnicy nie zd ra ­
dzić. Jednakże  pancerz ten okazał się n iewy­
godnym  dla użytku dla wojska, dla tego go 
nieprzyjęto —  zato dopomógł wynalazcy do 
zebrania  znacznych sum pieniężnych, albowiem 
objeżdżał z nim po wielu m iastach i wystaw ił 
go na próbę strzałów, a ludzie zaciekawieni 
reklam ą płacili za wstęp na tę próbę.

Z ab aw a w  k r ę g le  zakazaną je s t  w nie­
dziele i święta w godzinach przeznaczonych 
na nabożeństwo. W  pewnej wsi, w której nie 
ma kościoła pozwolił oberżysta  na tę zabawę 
w kręgielni. Spraw ę oddano pod sąd, gdy nie 
chciał zapłacić kary  policyjnej. W  ostatniej 
instancyi „K am ergerych t"  berliński rozstrzygnął, 
że polieya miała prawo zakazać  tej zabaw y 
w czasie, w  którym aię odbyw a nabożeństwo
1 oberżysta  poniósł karę i koszta procesu.

€ 0  *s»jt|C zd o ła  zjeść . P ew ien  właści­
ciel polowania ze Slązka miał od nieomal roku 
na swojem podwórzu zająca, k tóry  się do3iał 
przypadkowo w niewolę. P rzy jac ie l  L am pe 
dał przez to do interesowanej s ta tystyki p o ­
trzebny m-ateryał. W ięzień  ten zjada dziennie
2 kilogramy siana, 750 gramów ćwikły i w y ­
pija flaszkę mleka, a zatem 1000 sztuk zajęcy 
potrzebow ałyby  w ciągu jednego roku 100 w a­
gonów m ateryału  spożywczego, prezentujący 
w artość  mniej więcej 50 000 marek.

Od R ed ak cy i.
I>o L a n g cn d reer . Kontrole  wiosenne 

przedrukowaliśmy z gazety  niemieckiej. Jeżeli 
więc inna gazeta inaczej ogłasza, to widocznie 
ta, z której przedrukowaliśmy, musiała zrobić 
pomyłkę. Z tej przyczyny niech każdy- w L a n ­
gendreer się jeszcze dowie, w którym dniu p o ­
winien się stawić, by się nie narazić na przy­
krości. N am  trudno sprawdzić jak  właściwie 
być powin jo, bo zarząd  w ojskowy nam w y­
kazu  kontrol nie przesyła, więc zadowolić się 
musimy przedrukiem z gazet niemieckich.

D o K ir c h lin d e . Insera t  nadszedł za 
późno. _________________

Md lit role wiosenne.
M iasto  W  er d en , E isc h la k e n , H eidhitu -  
sen , ita m m , l io is te r h a u s e n  i  K le in  

U nistam i.
P u n k t  zborny: Plac pocztowy w Werden.

W  piątek 20  kw ietnia 1805 r.
Przed połud. o godz. * 310. Piechoty prowinc. z roku 

1894, 93, 92, 91, 90, 89, 88, 87, 83, 35, 84. 83 i 82.
Przed połud. o i l  godz. W szelkiej broni (w yjąw szy  

piech. prow.) z roku 1894. 93, 92, 91, 90, 89. 88, 87, 
80, 85, 84, S3 i 82.

Również rezerwiści z roku 1894. 93, 92. 91. 90, 89,
88, 87, 80, 85, 84, S3 i S2.

S ch n ir , B red en ey  i  B a ltlen ey .
P unk t zborny : P rzy  krzyżowaniu sic żw i-  

rówek Essen- Werden i K ettw ig- Steele w Bredeney.
W  sobotę 25 k n ie tr  ia 18975 r.
Po polud. o 3 godz. Wszelkiej broni z roku 1894,

93, 92, 91, 90, 89, 88, 87, 80, 85, 84, 83 i 82.
Również Rezerwistów z roku 1894, 93, 92, 91, 90,

89, 88, 87, 80, 85, 84. S3 i 82.

H u sen , W ick ed e , C ourl i  A sse ln  (z ob­
wodu policyjnego (Anit) Brackei.)

P u n k t  zbo rny :  Dworzec W ickede-Asseln.
W  piątek 28 kw ietnia 189.5 r.
Przed polud. o godz. 9 '/4. Piechota prow, z lat 

wszystkich.
Przed poi. o 10 l/+ godz. Gwardyi. broni specjalnej, 

rezerwistów i superrewidendów z lat wszystkich.

L o e tt ii i ig lia u s e ii ,  Iło ltlutiisem , K ru -  
©kel i  K ir c b b o e r d e  (z obwodu policyjnego 

Kirchhoerdej.  ,
P u n k t  z b o r n y : Sala  lub przed gospodą

W itticha w LoettringhaiCsen-
W  piątek 28  kw ietnia 189.5.
Przed poi. o J/410 godz. W szelkiej broni, rezerwi­

stów i superrewidendów z lat wszystkich.

O bw ód p o licy jn y  W estb o fen .
P u n k t  zborny : P rzed  szkolą w Westhefen.

W  sobotę 21 kw ietnia 18975.
Przed poi. o 1/+10 g. Pieeh. prow, z lat wszystkich.
Przed poi. o godz. ’/211. Gwardyi, broni specjalnej, 

rezerwistów i superrewidendów z wszystkich lat.

O bw ód p o licy jn y  (Anit) W eitm ai*.
P u n k t  z b o rn y : iż a! a wdowy iżchlett we 

W eitm ar.
W  sobotę 25 kw ietnia 18975.
Przed połud. o godz. 9. Piechcty prowincyoaalnej 

z roku 1894 do 1882, wyjąwszy piechoty od 1. kwietnia 
do 30 września 1883.

Przed polud. o godz. 11. Gwardyi i broni specjalnej 
od roku 1894 do 1882, superrewidentów z lat wszystkich, 
wyjąwszy od 1. kwietnia do 30. września 1883, również re­
zerwistów z lat wszystkich, nareszcie wszelkiej broni, któ­
rym nóg jeszcze nie mierzono i którzy 03obny rozkaz do 
taw ienia się (Gestellungsbeiehl) otrzymali.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwu polsko-katol. „Jedność- w Dortmundzie
donosi swym członkom, że w niedzielę 21 kwietnia o godz. 6*^ rano 
będzie Msza św. z polskim śpiewem i wspólną Komunią św. towarzy­
stw a „Jedność11. Nabożeństwo odbędzie się w kościele Panny Maryi 
(Liebfrauenkirche). Po obiedzie o godzinie 5‘/, nabożeństwa z kaza- 
zaniem, na które prosimy wszystkich Kodąkow z Dortmund i okolicy. 
Sposobność do spowiedzi jest 19 kwietnia tj. w piątek. O liczny udział 
prosi X n  1-7.3 d .

Towarzystwo św. Jana  Ewangielisty w Htillen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 21 b. m. 
odbędzie się zwyczajne posiedzenie o godzinie 6 po poł. w lokalu po­
siedzeń. Ponieważ ważne sprawy są do załatwienia, o jak najliczniej­
szy udział uprasza Z a r z ą d .

Posiedzenie zarządu o godzinie 4 po poł. u prezesa w domu 
prywatnym.

Towarzystwo świętego Józefa w Blnmenthalu
(w  Hanowerskiem) 

podaje do wiadomości szanownym Rodakom i sąsiednim Towarzystwom, 
iż w niedzielę dnia 21 kwietnia na sali p. Flock'a (Hotel Union) urzą­
dza towarzystwo teatr amatorski. Odegrane b ędą : I  sztuka „Dziesięć 
tysięcy marek11, XI sztuka „Nihilista11. Po teatrze zabawa z tańcami. 
Kasa otwarta o godz. 7., początek o godz. 8 wieczorem. W stęp dla 
członków obcych Towarzystw 75 fen,, dla gości 1 markę, dla niewiast 
25 fen. Szanownych Rodaków jako i szan. Rodaczki wraz z Towarz 
sąsiedniemi prosimy o jak  najliczniejsze przybycie. Z a r z ą d .

Towarzystwo śpiewu „Harm onia- w Wattensckeid
podaje swym śpiewakom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 21 kwie­
tnia odbędzie się posiedzenie po wielkiem nabożeństwie o godzinie dwu­
nastej po obiedzie. Uprasza się wszystkich członków i rodaków z oko­
licy Wattenscheid, aby się licznie zgromadzili na posiedzenie, by się na 
członków dać zapisać. Po posiedzeniu odbędz:e się próba śpiewu. O 
liczny udział uprasza _______przewodniczący I?r. P o r a n k i e w i c z .

Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen.
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę przewodnią wy­
stępujemy z chorągwią przy wprowadzeniu dzieci do pierwszej Komu­
nii św. W ten dzień winni się stawić wszyscy członkowie, którzy mają 
czas wolny w oznakach i czapkach towarzyskich. Członkowie, którzy 
przez zaniedbanie się niestawią podlegają karze 20 fen. Rano o go­
dzinie kwadrans przez siódmą, a po po południu kwadrans przed drugą 
stawić się winni na sali posiedzeń. Wszyscy, którzy spowiedź W ielka­
nocną odbywają muszą sobie zrobić karteczkę z takim napisem, z jakim 
podawali przy wpisie ludności sekretarzom. IKarząd.

polskich „ Sokół“ w UeckendorfieKółko śpiewaków
donosi wszystkim członkom, że posiedzenia miesięczne odbywają się co 
drugą niedzielę w miesiącu a nie co pierwszą. Wszystkim członkom 
czynnym, którzy do śpiewu się zapisał donosi się, że lekcya śpiewu 
będzie się teraz odbywać każde niedziele i święta po południu od go­
dziny wpół do czwartej, aż do wpół piątej. Uprasza się wszystkich 
śpiewaków o jak  najpunktualniejsze stawienie się do śpiewu.

______________ Z a r zą d .

Oznajmuję Szan. Rodakom z L a n g en d reer  i  o k o ­
lic y , iż objąłem wyprzedaż znacznej liczby

ubrań odśw iętnych
z masy konkursowej i sprzedaję je dopóki zapas starczy

po bajecznie tanich cenach.
Wszelkie Towary kolonialne sprzedaję także po 

znacznie zniżonych cenach Jakób Zynda. 
w m m m m m m m m m m m m

D w óch  
porządnych ludzi

znajdzie stół i staneyę u
J ó z e fa  L u b a w sk ieg o

w Bochum, Bergstr. nr. 11.

8  Nieprzyjaciele •
r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył 

K g. F r a n c is z e k  L iss .
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru- 

f  giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem:
|  „ W i a r u s  P o l s k i 44, B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a. g

Fryderyk Nolting w Herne
naprzeciw kościoła katolickiego

poleca:
prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziw ą tabakę prasowaną i t. zw . rzek, dobre odleżałc 
cygara, prawdziwą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrumenta muzyczne, jak 
harmoniki itd. " Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. W szystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańszych.

Potrzebuje zaraz

3 0  robotników
do szach to we nia.

Franciszek Miara,
Ł a n g en d reer .

Ż yw ot
Błog. Andrzeja Boboli.

Kapłana Tow. Jezusowego
za wiarę katolicką od schizm atyków okrutnie za­

męczonego w  roku 1657.
Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym z drugiej 

ręki dajemy najwyszy rabat.
Adres: W iarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a.

Gospodynie!
d ob rze i  ta n io .

Kupujcie tylko dobre towary, 
nigdy bezwartościowych, jakie mo­
że w interesach sprzedawają. 

Kupujcie tylko u
Jana Delsing’a, Herne,

Bahnhofstr. 92. 
który tylko najprzedniejsze towary 
po najniższych cenach sprzedaję: 
Cukier w  kostkach funt 25 fen. 
Margarynę funt po 50 i 60 fen. 
1'rzednie wędzone szynki przy 5 

funtach po 55 fen.
Ser limburslci funt 36 f en , za 

5 funtów 1,70 mr.
Petroleum litr 13 fen.
Śliwki od 15 do 40 fen za funt. 
Śledzie tuzin 40 fen.
Przedni miękko gotujący się groch 

za funt 12 fen.
Makaron wszelk. gat. funt 25 fen. 
Francuzki gryz funt 20 fen. 
Soczewicę funt po 15 fen.
Krupy funt po 12 fen.
Kawę tylko najlepszy gatunek od 

1,40—1,60 mr. za funt.
Przednie ziarniste mydło oszczę­

dnościowe (Sparkernseife) funt 
po 25 fen., za 5 funt. 1,40 mr. 

Przedni czysty smalec funt 55 fen. 
Galaretę jabłkową za 10 funtów 

2,50 mr. (z kubełkiem). 
Również wszelkie tu nie wymie­

nione towary sprzedaję taniej, niż 
każdy mój współzawodnik!

Księgarnia Polska
w D o r t m u n d ,  Nordstr. nr. 39, 

za kościołem św. Józefa.
W . J ó z e fo s k i.

August Fister,
mistrz szewski,

wykonuje wszelkie reparacye obu­
wia prędko i trwało, robię też 
nowe obuwie podług miary, a 
osobliwie buty kropowe mody kra­
kowskiej. Proszę Rodaków o ła­
skawe poparcie.
Bikern, naprzeciw katol. kościoła

liarół Kolii,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich.

Karol Rółil,
H ern e, M ont-Cenisstrasse.

Farcelacya P iętrow a
uż rozpoczęta! Z W estfalii był tu dotychczas dopiero jeden i już się 
buduje, udzieli on też każdemu bliższych wiadomości. Adres jego jest 
M a c ie j  Idcstak  w U e c k e n d o r f  (p. Gelsenkirchen) Hoheweg 27.

___________________  F. Łopiński.
Kochani Bracia Rodacy! Niepowinniście nigdy kupować goto­

wych ubrań, bo ja  spodnie podług miary robię już od 5 i 6 marek, a 
całe ubrania już od 20 marek, a więc daleko taniej niż kto inny. Ro­
dakom, którzy przyjadą koleją, zwraca się koszta podroży dotąd i z po­
wrotem. J .  K o ł e c k i ,  krawiec,

B i c k e r n ,  naprzeciw katolickiego kościoła, Bahnhofstr. 29.

O głoszen ie!
Olej d o  m a s z y n  d o  s z y c ia  

i  k o l o w c ó w  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M o b i u s i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ł a d a c h  m a ­
s z y n  d o  s z y c ia .____________

. „WitU 
kann die 

rwelt wissenN 
dass Jem and 
etwas Gutes 
zu verkaufen 
hat, wenn er 

den Besitz 
desselben nicht J 

anzeigt.
l „ V a n d e rb ilt" .^

Jebriider Esser Aachen *»*•.!
Rheinisch Tuch- _ _ _ V ? r s a n d - G e s c h a f t
Directer Versamj,
Fabrikpreisen.

C heviot,
Buckskin,! A a c h e n .
Durchaus W 

Bezugsąuelle’
Isolide FabrikateJ 
Muster-Auswahl 
Igegen franco ohne Kaufverpflichtung. 

P r i ma  Kmnf ehl ungen .

an Private zu 
Kammgarn, | 

Tuch, 
P aletet.

reelle billigeS 
rNur t ' f W i i ! i r t e , p  

Eeiehhaltige 
sofort franco I

W

Handel towarów tłuszczowych
E m . G roeg fer’a

H e r  t  e n , obok restauracyi Leehtenbbhmer’a  
poleca po een n ch  j a k  n a jta ń s z y c h :

Słoninę westfalską wędzoną, kiełbasę (zw aną M ett-  
wurst u. Plockwurst), serwelatkę. krajanki okrąg!e (R und- 
schnitt) i szynkę zawijaną (Rollschinken). jakoteż m ięso  
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edam skie, 
grudaerskie, kempneńskie, limburskie i mogunskie. Jaja 5 
codziennie św ieże masło gospodarskie, jako też sardynki,, 
saradele, śledzie, śledzie zawijane (Rollmopse) 
chorych itd.

i wina dla.

8358

Towarzystwom
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca11, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i wiele innych.

Przygody
* ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski," 
Bochum.

Polski Śpiewnik.
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Polski", Bochum

W Ekspedycji Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

p a p ie r  l i s t o w y
t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

• z p ięknym i polskim i napisam i.  ............

Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę  
franko. —  N ależytość t-rzeba przesłać n a ­
przód  w  markach pocztow ych w (liście).

w

Tanie i ciekawe książki: Głtfs Synogarlicy 1 markę,. 
Przeraźliwe Echo 60 fen.,. 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen.. Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.. . 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listc-
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen.. Lampa Cza-
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś
z Skalina 30 fen.. Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., G adu-gadu-30 fenygów, Hirlancla 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły Figlarz 
tO fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.,. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta, 
przesyłki dołączyć .trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko:

„ W i a r u s  P o l s k i 44 w  B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a

Grłoss Synogarlicy
aa pustyni świata tego jęczącej to jest: D uszy chrze­
ściańskiej rozm yślania, do P. B oga wiecznego Oblubieńca 
wzdychania, w chrześciańskieh doskouałośeiaeh ćwiczenia, 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i ’wierme 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

A dres: ,W i a r u s  P o l s k i 44 B o c h u n t .

I Wykład lekcyj i ewangielij
na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 

i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego.
W ielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocee>< 

oprawie, polecamy po A  marek, z przesyłką A  mr. 50 ten. 
Adres: „ W i a r u s  P o l s k i 44, B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

Za drak, u a k łs d j redakcję odpowiedzialny: Antoni Brejaki w  Bochum. -  Nakładem caoionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego"
D o d a te k

w Bochum
(„Nauka K atolicka- ) -


